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Prenumerata
w ynosi rocznie w kraju 2'— zl., za granicą 3-— z Ł 

Prosimy bardzo w płacać regularnie prenum eratę. 
Z aległości za lata ubiegłe są jeszcze bardzo znaczne  

mimo licznych przypomnień. Prosimy o ich rychłe wyrównanie.
Zaznaczamy wyraźnie, że byt pisma zależy wyłącznie od 

prenumeraty, bo innych funduszów na nie niema. Ufamy, że 
liczni czciciele Najśw. Sakramentu będą o Głosie Euch. pamiętać, 
jest on bowiem jedynem pismem eucharystycznem dla starszych.

Módlmy się modlitwą Kościoła
„Sentire cum Ecclesia" czyli żyć, czuć i myśleć z Ko- II 

ściołem. Oto znane hasło, które tak skwapliwie wprowa- 
dzane jest w czyn przez wiernych a szczególnie członków jj 
Akcji Katolickiej.

Znakiem tego, to MSZAŁ w ręku wiernych. Ten sam g j  
mszał oo do swej treści, którego używają codziennie do |f 
Mszy św. kapłani całego świata katolickiego.

Coraz częściej można zobaczyć w kościołach na Mszy gg 
świętej wiernych odmawiających modlitwy z mszału, wespół H 
z kapłanem. Mszał zajął naczelne miejsce między dotychcza- jj 
sowyrni książkami do nabożeństwa. Już wierni nie idą słu- gg 
chać Mszy św., ale śpieszą do świątyń Pańskich z małymi | |  
mszałami w ręku, aby czynnie uczestniczyć w Przemajświęt- I 
szej Ofierze.

Tow. „Biblioteka Religijna" we Lwowie, pragnąc u- j| 
przystępnie wszystkim nabycie MSZAŁU RZYMSKIEGO na 
niedziele i święta, z tekstem polsloo-łacińskim, w opracowa- gg 
niu Ks. Dra Gerarda Szmyda, postanowiło znacznie zniżyć || 
cenę jego a mianowicie:
Egz. opr. w płótno, brzeg czerwony, z futerałem (cena gg 

dotychczasowa zł 9.—) obecnie zł 6.80; 
egz. opr. w skórkę kozłową, brzeg czerwony, z futerałem jj 

(cena dotychczasowa zł 12.—) obecnie zł 8.80; 
egz. opr. w skórkę kozłową, brzeg złooony, z futerałem ||  

(cena dotychczasowa zł 15.—) obecnie zł 11.80;
Mszał ten wydrukowany na cienkim brewiarzowym gg 

papierze, formatu kieszonkowego, stron 1374, powinien zna- || 
leźć się w ręku tak młodzieży jak również starszych i stać |j 
się ukochaną książką do nabożeństwa.

Nabyć można w Księgarni Tow. „BIBLIOTEKA HELI- jj 
GIJNA" we Lwowie, ul. Kulowskiego 5, naprzeciw katedry, gg
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T RE ŚĆ: Nie  zabraniajcie dziatwie  przychodzić  do m nie!—Nie brak wśród  
nas P iła tów !—Kongres Eucharystyczny w  Manili. — Stygm atyczka  
polska, Helena Pelczar. — Św . całun z Turynu. — Przenajświętsza  
Ofiara, spraw ow ana w  niebie. — Czy i ty  nie chciałbyś zostać  
misjonarzem ? — W ołanie o ratunek dla głodującej Ziemi W ileń­
skiej. — Podziękow anie .  — Różne w iadom ości .

„GODZINA ŚWIĘTA": Rozm yślanie  o  Zmartwychwstaniu Pańskiem . — 
Czyż serce  nasze  nie pałało w  nas?

Nie zabraniajcie dziatwie przychodzie do n i e !
Pierw sza niedziela po W ielkanocy nosi nazw ę Nie­

dzieli „Białej". N azw a ta pochodzi stąd, że wr pierw szych 
w iekach chrześcijaństw a nowo ochrzczeni nosili białe sza­
ty od Wielkiej Soboty aż do Niedzieli Białej. Odtąd mieli 
należeć do ogółu chrześcijan i nosić zwykłe szaty, ale du­
sza m iała  pozostać n a  zawsze biała.

Obrzęd zdejm ow ania b iałych szat a w dziew ania zwy­
kłych odbyw ał się w Rzymie w kościele św. Pankracego. 
Ten święty, czternastoletni m ęczennik był czczony jako bo­
hater niew inności i jako patron  w dotrzym yw aniu p rzy ­
sięgi i przyrzeczeh.

W H ipponie w Afryce asystow ał przy zm ianie szat 
św. Augustyn, biskup. Przy tej okazji lak przem ów ił do 
zdejm ujących szaty: „Dzisiaj do was się zwracam , wy 
świeże latorośle świętości, coście z wody i D ucha Św. no-
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we odebrały życie, — do was się odzywam, którzyście, 
jak te pęki, na  wiosnę, z pobożności się zrodzili, do 
was, co jesteście nowym  rojem , kwiatem  mojej chwały i 
owocem mojego znoju, „weselem moim i koroną moją".

Dzisiaj przem aw iają podobnie kapłan i do dzieci ale 
już nie do świeżo ochrzczonych, lecz do przyjm ujących 
w białej szacie niew inności pierwszą Kom unię św. W wie­
lu parafiach  odbywa się to w łaśnie w Białą Niedzielę. 
U roczystość to w ielka w parafii, radość dla dzieci i rodzi­
ców. T rzeba na  n ią zw rócić zawczasu uwagę dzieci i ro­
dziców.

K om unia św. dzieci to spełnienie wezwania P an a  Je­
zusa „Dopuśćcie dziatwie przychodzić do Mnie!"

W jednym  z rozdziałów  Ewangelii św. M ateusza czy­
tamy, że „przyniesiono Jezusowi dziateczki, by ręce na  nie 
włożył i pom odlił się". Uczniowie przypuszczali, że Pan 
Jezus długim nauczaniem  jest zmęczony i nie chcieli dzia­
tw y do Niego dopuścić. Jezus zauważył to i wtedy jak 
pisze dalej św. Mateusz w yrzekł przepiękne słowa: 
„Dopuśćcie dziatwę i nie w zbraniajcie jej przychodzić do 
Mnie, do takich bowiem należy K rólestwo niebieskie".

S ł o w o  d o  d z i e c i .
Oto, dzieci kochane, patrzcie i rozważcie. Pan  Jezus 

wtedy jeszcze, kiedy chodził po ziemi i nauczał, mimo 
zm ęczenia przyw oływ ał dziatki do Siebie. Nie chciał, by 
nauka Jego przeznaczona była w yłącznie tylko dla do­
rosłych, ale pragnął, by i dzieci do Niego się garnęły. 
1 wyraźnie powiedział uczniom: „Nie w zbraniajcie dziat­
wie przychodzić do Mnie", czym chciał zaznaczyć, że p r a -  
g n i e w i d z i e ć k o 1 o S i e b i e  d z i e c i nie tylko ten je­
den raz, ale zawsze, kiedy tylko zechcą, by je pow itać i po­
błogosławić.

Jakież to piękne zdarzenie! Słowa P an a  Jezusa, prze­
kazane nam  przez Ewangelistę, i dziś jeszcze m ają  to sa­
mo cudowne znaczenie: i dziś jeszcze P an  Jezus z ołtarza 
Swojego w oła: P r z y  j d ź c i e  d o  Mn  i e, d z i e c i ,  bo was 
bodaj najbardziej kocham...

Kiedy przystępow ać będziecie do Stoln Pańskiego, by
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przyjąć K om unię świętą, pam iętajcie o tych słow ach Zba­
wiciela. Pam iętajcie, że wzywa was, byście zbliżyli się bez 
obawy, jak  do Ojca waszego, który kocha was, i k tóry  
dla w as gotów7 uczynić wszystko. Zdawajcie sobie sp ra ­
wę, że chwila, kiedy przyjm ow ać będziecie Ciało Zbawi­
ciel a, n a j p i ę k n i e j s z ą  j e s t  w7 w a s z y m  ż y c i u  i n a j­
piękniejszą pow inna pozostać n a  przyszłość. Przychodźcie 
często do P an a  Jezusa. Pozostańcie Mu wierne.

N ieraz w przyszłym  waszym życiu zjaw ią sic chwile, 
kiedy pokusy będą chciały z serc w7aszych w yrw ać w iarę 
i ufność w Boga. Przypom nijcie sobie w tedy dzień pierw ­
szej Komunii waszej, przypom nijcie sobie śluby w ierno­
ści, jakie w7 dniu  tym  składacie. W ybierzcie sobie za m ło­
du P an a  Jezusa i Jego Kościół za przew odnika w życiu, 
od którego nie odstąpicie i na którym  polegać możecie. 
Przestrzegajcie przykazań Kościoła, bądźcie gorliwym i je­
go ’w yznaw cam i i bojow nikam i, łączcie z Kościołem swoje 
radości i pow ierzajcie Mu swoje smutki.

S ł o w o  d o  r o d z i c ó w .
Także dla was dzień, w którym  dziecko wasze, p rzy ­

stępuje do pierwszej Kom unii św., jest dniem uroczystym . 
D bajcie o to, by było to i dla dziecka i dla was przede- 
wszystkim ś w i ę t o  d u c li o w e, d z i e ń p r a  w d z i w e g o 
s k u p i e n i a .  Nie dopuszczajcie, by dzień najuroczystszy 
dla życia duchowego waszego dziecka stał się uroczysto­
ścią świecką, przy której dba się tylko o zew nętrzną stro ­
nę święta. Wiedzcie, że przesada lub tylko nieuw aga pod 
tym względem szybko zaciera w dziecku piękne w rażenia 
dnia, którego pam ięć w7 sercu jego powinna pozostać ży­
w ą na zawsze.

I o jednym  jeszcze należy pam iętać.
Ileż to dzieci jest biednych, k tórym  w dniu tym nale­

żałoby okazać, więcej serca niż zwykle. Bądźcie dobrzy 
dla nich i dla ich rodziców. N iechaj w dniu lym wszyscy 
wiedzą, że j e s to  ś m y  c z ł o n  k a m i j ę d n e j w i e l k i  e j 
r o d z i n y ,  której dobrą M atką jest Kościół.

I przedewszystkiem  niech dzień ten nie popada w7 za­
pom nienie, jak  wiele innych dni. Jeśli Chrystus powie-
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dział: „Nie w zbraniajcie dziatwie przychodzić do M nie“, 
to słowa te ongiś skierow ane do uczniów, dziś skierow ane 
są do rodziców  i wychowawców dzieci. W słowach tych 
leży w e z w a n i e ,  b y  d z i e c i  j a k  n a j c z ę ś c i e j  p o s y ­
ł a ć  d o  S p o w i e d z i  i K o m u n i i  św. Już sam a obojęt­
ność pod tym  względem oznaczałaby, jakoby dziatwie, nie 
zdającej sobie jeszcze w całej pełni spraw y ze swoich u- 
czynków, w zbraniano  przystępow ać do Stołu Pańskiego. 
Nie bierzcie na  siebie tak ciężkiej odpowiedzialności, 
wiedzcie, że d z i e c k o n a b o ż j i  e, spełni aj ące gorliwie 
i szczerze swoje obowiązki wobec Boga, w tedy gdy doro ­
śnie, rów nie gorliwie i s z c z e r z e  s p e ł n i a ć  b ę d z i e  
swoje o b o w i ą z k i w o b e c w a s samych.

Dzień pierwszej Kom unii św. jest dniem przełom o­
wym nie tylko w życiu dziecka; od należytego obchodze­
nia tego dnia  i spełnienia danych w tym dniu przyrzeczeń 
zależy nietylko jego przyszłość: od tego, jak  wy, rodzice, 
do uroczystości tej się ustosunkujecie, od lego, jak  k iero­
wać będziecie duchow ym  życiem dziecka także po p ierw ­
szej jego Komunii świętej, z a l e ż e ć  b ę d ą  l o s y  w a s z e  
w ł a s n e  i l o s y  c a ł e g o  w a s z e g o  d o m u .

K. Si.
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Nie brak wśród nas Piłatów!
.1. E X. Biskup śląski Stanisław  Adamski w ydał do 

w iernych w ielkopostny list pasterski, wzywający do czyn­
nej w alki z bezbożnictwem. Przytaczam y z niego dwa 
ustępy,’ jeden mówiący o bezbożnej agitacji, drugi o sła­
bych katolikach. Jeden i drugi należy poważnie rozważyć.

B e z b o ż n i c y a 1 a k u j ą I y I k o k a l o 1 i c y z m.

Agitacja um iejętnie a złośliwie k ierow ana usiłuje 
wszelkimi sposobam i ludowi katolickiem u odebrać natu ­
ralnych jego doradców  i przewodników, zarów no du­
chow nych jak  i świeckich. Bezbożnictwo wie, że Kościół 
katolicki, kapłani, biskupi od dawna  najsilniejszym  są
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jego przeciwnikiem i największym dlań niebezpieczeń­
stwem, — przeto bezbożnicy c a ł ą  s i ł ą  k ł a m s t w a ,  o- 
s z c z e r s t w a ,  n i e n a w i ś c i  r z u c a j ą  s i ę  n a  K o ­
ś c i ó ł  i s ł u g i  J e g o ,  by ich wpływ osłabić, znaczenie 
zmniejszyć, oderwać od nich lud katolicki i uczynić go 
wrogiem Kościoła katolickiego i kapłanów.

Czy nie zauważyliście, że bezbożnicza agitacja kieruje 
się w y ł ą c z n i e  p r z e c i w  K o ś c i o ł o w i  katolickiemu, 
że n a p a d a  w y ł ą c z n i e  n a  d u c h  o w i e ń s t w o k a- 
t o 1 i c k i e, z o s t a w i a  w s p o k o j u  d u c h o w n y  c h w y- 
z n a ń  n i e k a t o l i c k i c h  i s e k t  a m i l c z y  z u p e ł n i e  
o r a b i n a c h  ż y d o w s k i c h  i r e l i g i i  ż y d o w s k i e j ?

Czy to samo nie jest dowodem dostatecznym, że głów­
nym wrogiem nowego barbarzyństw a pogańskiego jest 
Kościół i jego sługi, skoro cały front walki przede wszyst­
kim jest skierowany przzeciw Kościołowi katolickiemu i 
że zniszczenie katolicyzmu jest celem głównym bezbożnic­
twa wszelkich kierunków?

I dlatego też pierwszym zawsze usiłowaniem podku­
rzaczy jest: porwać tłum oszukany do czynów wrogich 
wobec. Kościoła katolickiego, do podpalania kościołów, 
do m orderstw a kapłanów, do znieważania świętości Chry­
stusowych.

Oni to nadużywają do ukrytych celów roznamiętnio- 
nych i nieszczęśliwych, biedaków, płacących ostatecznie 
krwią swoją i życiem za ukrytych podżegaczy, którzy 
sami przezornie i zawczasu umieją wycofać się z niebez­
pieczeństwa i uchylić się przed odpowiedzialnością.

O c k n i j c i e  si ę,  k a t o l i c y ,  ze  s n u  i b e z w ł a d u ,  
w których spoczywacie!

N ie  b r a k  w ś r ó d  n a s  P i ł a t ó w.
Nie za długo — w czasie pasyjnym — stanie przed 

oczyma naszymi scena bolesna i przygnębiająca. Przed 
gmachem wielkorządcy Piłata w Jerozolimie faluje wie­
lotysięczny tłum Żydów. Na tarasie przed pałacem stoi 
w więzach Jezus Chrystus, Syn Boży, prawdziwy Bóg, 
„ ś w i a t ł o ś ć  ś w i a t a 11. Obok Niego stawiają zbrodnia­
rza, buntownika, mordercę. Starosta rzymski przeprowa-
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dza plebiscyt. Lud m a rozstrzygnąć, kogo obdarzyć wol­
nością — uosojńenie świętości, czy uosobienie zbrodni... 
Między rzeszam i podnieconego tłum u kręcą się obrotni agi­
tatorzy, wrogowie Jezusa; lud, ongiś do Chrystusa, swego 
dobroczyńcy, przyw iązany, lecz niestety chwiejny, ulega­
jący jak  chm ury n a  niebie podm uchom  w iatru , żąda uła­
skaw ienia nikczemnego rokoszanina i m ordercy B araba­
sza, C hrystusa zaś w swym szale skazuje na śm ierć h ań ­
biącą. Zbrodniarz opuszcza kraty  więzienne, Chrystus- 
Bóg idzie pod eskortą  rzym skich żołnierzy na  bolesną 
śm ierć na  krzyżu...

Tak było w W ielki P iątek w Jerozolimie. T a scena 
powtórzy ła się niezliczone razy  w h istorii Kościoła, w dzie­
jach  dzieła Chrystusowego n a  ziemi. Z j a w i a l i  s i ę  r ó ż ­
n i  P i  l a c i  n a  w i d o w n i  św iata i pozywali C hrystusa 
na swój sąd, wypuszczali Barabaszów  na wolność, daw ali 
im m ożność działania, a Clirystujsaj i Jego dzieło skazywali 
n a  zagładę.

Nie brakło  nigdy w dziejach św iata tłumów uwiedzio­
nych, które, niwecząc Chrystusow e dzieło, sobie i dzie­
ciom w łasnym  gotują nieszczęście i niedolę.

Czy w naszych czasach nie pow tarza się ten sam 
obraz? W ybór między Chrystusem  a zbrodniarzem ? 
W ybór między zbawieniem  a potępieniem ?

Nie b rak  P iłatów  w śród nas, Piłatów , którzy d o s k o ­
n a l e 1 w i e d z ą ,  ż e  t y l k o  p o  s t r o n i e  C h r y s t u s a  
j e s t  p r a w d a  i s ł u s z n o ś ć  a jednak od C hrystusa 
sie odsuną, b ron ić  nie będą spraw iedliwości, lecz jak  P i­
łat, um yw ać będą ręce. N i e c h a j  i n n i  w a l c z ą  o C hry­
stusowe praw o, niechaj inni ponoszą ciężar w alki i od­
powiedzialności, b y l e b y  o n i  n i e  p o t r z e b o w a l i  s i e ­
b i e  n a r a ż a ć ,  byleby na nic.li nie spadł trud, byleby 
oni mogli żyć wygodnie i spokojnie.

U m  y s 1 o w o ś ć P i ł a t a  w d u s z y  k a t o 1 i k a — t o 
z g n i l i z n a .  Postępow anie Piłatow e w życiu katolika - 
to hańba. Piłat, w ielkorządca rzym ski, był poganinem, 
zdrada spraw iedliwości dla karierow iczośtw a była nik- 
czemnością — ale jak  nazw ać piłatow e postępow anie u 
katolika wierzącego w C hrystusa i Jego naukę a jednak
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zdradzającego Zbawiciela d la  względów i korzyści ziem­
skich tchórzliw ie zapierającego się C hrystusa — tam, 
gdzie obowiązkiem  chrześcijan ina byłoby w yznaw ać w ia­
rę  głośno i odważnie stanąć pod sztandarem  C hrystuso­
wym, by swój spełnić obowiązek i innym  dać przykład?

„ T w a r d e  t o s ło w ią  i któż może je po jąć“ — mówili 
kiedyś Żydowic do Chrystusa. T w arde są te słow a o P iła­
tach — katolickich. A przecież każdy z was rozumie, 
że nie są one w yrazem  i pragnieniem  potępienia i od rzu ­
cenia, lecz że w ypływ ają z bólu serdecznego nad tym, 
że tyle dusz, które Bóg przez chrzest i Sakram enta św. 
złączył ze Sobą, opuściło Go i zdradziło, że tylu za­
niedbało najw ażniejsze swe zadanie n a  ziemi: wyznaw ać 
Boga otw arcie i m ężnie i służyć Mu ze w szystkich sił 
i z całej duszy swojej.

Każdy pojm ie, że w s z y s t k i c h  braci k a t o 1 i k ó w 
także tych, co się od C hrystusa oddalili - całym  ser­

cem p r a g n i e m  y  w i d z i e ć w ś r  ó d g o r  1 i w y c h ż o ł- 
n i e r z y  C h r y s t u s o w y c h  na froncie Bożym, pełnych 
zapału i oddania Bogu, rozum iejących, że tylko droga 
przez C hrystusa wiedzie do spraw iedliw ości społecznej 
n a  tej ziemi i do szczęścia wiecznego u Boga.

Więc niechaj naszych serc s t a r a n i e m ,  naszej apo­
stolskiej pracy c e l e m ,  naszej w spólnej w Misji We­
w nętrznej m odlitw y, naszej ofiary p r z e z n a c z e n i e m  

b ę d z i e  z d o b y w a n i e  d u s z  braci i sióstr naszych 
oddalonych dziś jeszcze od Boga i życia kościelnego — 
aby ci, co dziś jeszcze są Szawłam i — wszyscy stali się 
Paw łam i i wszyscy w wyścigu pracy  około szerzenia K ró­
lestw a Bożego na  ziemi gorliwy wzięli udział. Z radością 
pow itam y ich jako w spółpracow ników  we w innicy pań­
skiej — ciesząc się, że i on i dziś z nam i pow tarza ją  Pio- 
trow e słowo do C hrystusa: „Dokąd pójdziem y? — Ty 
słow a m asz żywota".
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Kongres Eucharystyczny w  Manili.
P o w i t a ni  e p o l s k i e .

Udział Polaków  w -M iędzynarodowym Kongresie Eu- 
charyst. zaznaczył się przede wszystkim  przem ówieniem  
pow italnym  JE. Ks. M etropolity krakow skiego, Adama Sa­
piehy. Rozpoczął je po polsku słow am i: „Niech będzie 
pochw alony Jezus C hrystus”.'N astępnie po łacinie już po­
wiedział:

„Polska katolicka pośpiesza, aby wziąć udział w ho ł­
dzie składanym  n a  w yspach F ilipińskich C hrystusow i e u ­
charystycznem u, w tym prastarym  i znam ienitym  ognisku 
chrześcijaństw a. Naszą ojczyznę od k ra ju  waszego nie ty l­
ko dzielą wielkie m orza i lądy, lecz rów nież drogi dziejów 
i kultury. A jednak karm ieni jednym  Boskim Chlebem, 
w wierze i m iłości stajem y się braćm i.

Geniusz ludzki przez swe w ynalazki łączy dziś n a j­
bardziej odległe kraje, lecz łączność ta jest tylko zew nętrz­
na, gdyż serca ludzkie dzieli w zajem na nienawiść, nieuf­
ność i chciwość. Uroczystość ta więc, w której tak  odle­
głe od siebie lądy w spólnie w ielbią Chrystusa, Boskie 
źródło m iłości, niech będzie przestrogą dla w szystkich n a ­
rodów  i państw , iż tylko na  tej podstaw ie m ogą znaleźć 
pokój i jedność.

Polska, od czasu swego naw rócenia do C hrystusa 
nazw ana przedm urzem  chrześcijaństw a, b ro n iła  Kościoła 
od napaści barbarzyńców . Odzyskawszy niepodległość, pa­
m iętna jest swego pow ołania. To też Boga W szechm ocne­
go najgoręcej błagam y, aby Kongres Eucharystyczny, zwo­
łany na  krańce Dalekiego W schodu, stał się źródłem  pow ­
szechnej zgody i pokoju koniecznego tak narodom  W scho­
du jak  Zachodu, a zarazem  prom ieniem  jasnego św iatła 
wiary, lctóreby wielkie narody W schodu oświeciło i w io­
dło do miłości prawdziwego Boga.

W ten sposób ufamy, dopełni się pragnienie Apostoła 
N arodów : „aby się wszystko odnowiło w C hrystusie”.

D z i e ń  m  i s y j .
W nocy z czw artku na piątek z 4 na 5 lutego rozpo- 

częły się specjalne nabożeństw a w intencji uproszenia Pa-
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n a  Boga o łaskę wielu św iątobliw ych i oddanych spraw ie 
Chrystusow ej kapłanów  dla raisyj na Dalekim W scho­
dzie. Punktem  głównym  tych nabożeństw  by ła  pontyfi- 
kalna  Msza św. w P ark u  Luneta, odpraw iona przez b isku­
pa Yupin z N ankinu, podczas której 150 tysięczna rzesza 
zebranych w iernych śpiew ała Zdrow aś M aryja.

W pobliżu o łta rza  znalazła się także świeżo naw rócona 
Jap o n k a  z w ysokich sfer tow arzyskich Niponu, pani Shizu 
Esawa, k tó ra  ten w łaśnie dzień obrała  na  przystąpienie 
do Pierwszej K om unii św. Ten akt pobożny rozpoczął 
w zruszającą scenę generalnej K om unii św. niew iast u- 
czestniczących w Kongresie.

D z i e ń  m ę ż c z y z n .
O północy trzeciego dnia  K ongresu arcybiskup San 

F rancisco odpraw ił pontyfikalną Mszę św. dla mężczyzn. 
Nabożehstwo to poprzedził uroczysty akt pośw ięcenia N. 
Sercu Jezusow em u wszystkich narodów  reprezentow anych 
na Kongresie. Akt pośw ięcenia odczytał w obecności K ar­
dynała  Legata Papieskiego arcybiskup Manili. N a obszer­
nych terenach  P ark u  L uneta zebrało się co najm niej 250 
tysięcy mężczyzn. T rzystu  kapłanów  jednocześnie przy­
stąpiło do rozdaw ania Kom unii św. Ta generalna K om u­
nia św. trw ała  od północy aż do świtu.

Ś l u b  o w a n i e m  ę ż c z y z n.
Cudownym był widok, gdy po pontyfikalnej Mszy 

św. odpraw ionej przez arcybiskupa Manili do Stołu P ań ­
skiego przystępow ało bez m ała 200 tysięcy mężczyzn! 
Obok bogaczy klękli najnędzniejsi z biednych, obok stu ­
dentów  — robotnicy, obok żołnierzy i m arynarzy  wszel­
kich szarż — w ieśniacy i rybacy z sam otnych wysp, obok 
młodzieży — starcy. Lecz łzy w zruszenia wywołać m u­
siała chwila, gdy z ust setek tysięcy w czterdziestu różnych 
językach lecz jak  z jednej p iersi popłynęły ku niebu 
słow a ślubow ania:

„W imię Ojca i Syna i D ucha Świętego, w imię w ia­
ry  w Jezusa Chrystusa, ślubuję! Ślubuję Namiestnikowi 
C hrystusow em u na ziemi! Ślubuję praw dom  w iary, ślu-
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buję świętemu Kościołowi katolickiemu! Ślubuję także 
sztandarom mojej Ojczyzny, prawowitej władzy, świeckiej 
i duchow nej! Z m ęską odwagą czcić będę Chrystusa i b ro ­
nić Jego świętego Imienia. Błagam Boga o moc, bym aż do 
śmierci w iernym  mógł pozostać temu memu szczeremu 
ślubowaniu! Amen!“

Chórem odśpiewany H ym n kongresowy był zakończe­
niem tej pięknej uroczystości.

D z i e ń  d z i e c i .
Deszcz padał całą noc z piątku na  sobotę z 3 na  0 lu­

tego. Nad ranem  jednak chm ury rozeszły się i wschodzące 
słońce pełnym blaskiem oblało Park  Luneta rozkwitły 
białymi sukienkami, w które na  tę uroczystość przystro­
jono dzieci. Dzieci tych zebrało się tu około 60 tysięcy. 
Przeważają oczywiście śniadzi Filipińczycy a wśród nich 
brązowi synowie Igorotów, malajskiego ludu z gór wyspy 
Luzon. Powszechną uwagę zwraca duża, przeszło cztery­
sta dzieci licząca grupa małych Chihczyków.

W czasie rozdaw ania Komunii św. zaszedł wzrusza­
jący wypadek. W pewnej chwili z grupy dzieci filipińskich 
wysunął się jakiś chłopiec, który na  kolanach podążył 
ku ołtarzowi. Okazało się, że jest to niejaki Vidal Yergaza, 
który przed sześciu laty w następstwie zapalenia gardła 
stracił mowę. Lekarze nic m u pomóc nie mogli. Przed ro ­
kiem chłopiec ten dowiedział się o przygotowanym Kon­
gresie w Manili i uczynił wówczas ślub, że jeśli wróci mu 
się mowa, na  kolanach uda się przed ołtarz w czasie Ko­
munii św., i najgłośniej ze wszystkich śpiewać będzie Hymn 
kongresowy. Vidal Vergara rzeczywiście wkrótce po uczy­
nieniu tego ślubu mowę uzyskał. „Było to dziełem Boga 
mówił on Bóg wszedł w moje życie, Jem u więc chcę- 
służyć“.

S e k e j a  d u c h o  w i e ń s t w a .
W czwartek po południu w m urach  katedry mani l ­

skiej rozpoczęły się obrady sekcji duchowiehstwa, w któ­
rej bierze udział przeszło 500 kapłanów, biskupów i arcy­
biskupów, reprezentujących 15 różnych narodów. Tem a-
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tern obrad była jedność Kościoła katolickiego. K ardynał 
Legat uczestniczył już w pierwszym tym posiedzeniu du­
chowieństwa, zasiadając w grupie księży łilipińskich, z któ­
rym i łączy go długoletnia p raca  duszpasterska n a  Fili­
pinach.

Wygłosił on po łacinie dłuższe przemówienie o god­
ności stanu duchownego. Powoływał się przy tym n a  sło­
wa Ewangelii św., dotyczące wzniosłości Ofiary Mszy św. 
oraz świadectwa o wielkim dostojeństwie kapłanów  po­
dawane przez św. Franciszka, św. lulipa Ncri, św . K ata iz j 
nę Sieneńską i św. Teresę z Avila. Jak  wówczas, gd\ Je ­
zus Chrystus ustanawiał Sakram ent św. Eucharystii wielu 
temu nie wierzyło, tak i dziś wielu nie potrafi zrozumieć 
słów Chrystusa i nie chce uznać dostojeństwa stanu ka­
płańskiego.

Powołaniem kapłańskim jest strzec i chronić św. 
Ewangelii i pod tym względem misja kapłanów podobna 
jest do roli św. Józefa w stosunku do Słowa Ucieleśnione­
go. Bóg, udzielając kapłanowi przywileju odpraw iania 
Ofiary Bezkrwawej, Konsekracji chleba i wina, dając moc 
przeistaczania ich w7 Ciało i Kre\v Sw oją , 'upow ażniając  
ich do rozdzielania tego Najśw iętszego Sakram entu w ier­
nym  w postaci Komunii św., nie mógł nie obdaizyć icli 
także innymi, koniecznymi dla zbawienia dusz przywile­
jami, jak odpuszczania grzechów, głoszenia Słowa Boże­
go i prowadzenia owczarni Bożej do bram wiecznej szczę­
śliwości. Moc udzielona kapłanom  podobna jest mocy św. 
Michała Archanioła, który zwalcza szatana, Archanioła 
Gabriela, posłannika Bożego, św7. Rafaela, strażnika dusz 
ludzkich. Kapłan zatem musi być świętym, osłania bowiem 
swą osobą Chrystusa. K ardynał Legat zakończył swe prze­
mówienie życzeniem, by niewątpliwa n a  ziemi łączność 
kapłanów  z Chrystusem zmieniła się kiedyś w7 łączność 
z Nim w niebie.
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Stygmatyczka polska, Helena Pelczar
(Ciąg dalszy).

H e l e  11 k a w i d z  i A n i o ł a S t r ó ż  a.
Helenkę obdarzył Pan Bóg łaską widywania swego 

Anioła Stróża.
Z początku Anioł Stróż pokazywał się jej od czasu do 

czasu przy różnych okazjach. Ale później Helenka widy­
wała go prawie bezustannie. Ten Boży Posłaniec nieraz 
dawał jej upomnienia, nieraz karcił ją  za mniejsze prze­
kroczenia, które Helence niczem się zdawały, wreszcie 
też za niecierpliwość w chorobie.

Razu pewnego z powodu wielkich cierpień nie mogła 
odmówić swych wieczornych pacierzy kleeząco. Więc 'od­
mówiła je siedząco i trochę pośpiesznie, poczem poszła do 
łóżka. Nie upłynęły dwie godziny, gdy przed jej łóżkiem 
stanął Anioł Stróż i wymawiał jej, że leniwieje, że nieuwa­
żnie odmawiała pacierze. Poczem włożył na nią szeroką 
obręcz, która się powoli ściągała i biedną Helenkę tak 
silnie ściskała, że zdawało się, iż ją udusi. Helenka nie 
mogła dłużej od bólu wytrzymać. Wiedząc za co ta surowa 
kara, wzbudziła w sercu swym skruchę i przyobiecała 
Aniołowi, że odtąd zawsze będzie się modlić pobożnie i u- 
ważnie. Anioł uwolnił ją  wtedy z obręczy i znikł.

Innym znowu razem Helenka czuła wielkie przemę­
czenie z powodu cierpień, -które ją przez całą noc dręczy­
ły i które jeszcze rano nic ustąpiły. Myślała przeto nie 
pójść na Mszę św. Znowu przyszedł do niej jej Anioł Stróż. 
Tym razem z wielką laską. Przybliżył się tedy do niej i li­
derzy ł ją laską trzy razy, wołając: „Wstawaj, leniuchu, 
i idź do kościoła na Mszę św.“. A trzeba wiedzieć, że to 
nie była niedziela, kiedy to trzeba pójść na Mszę pod karą 
grzechu śmiertelnego, ale dzień powszedni.

Jaka to dla nas nauka, jak wielką mamy mieć cześć 
dla tej Przenajświętszej Ofiary.

Jej Anioł Stróż był jakby w ciągłej obawie, aby ona 
grzechu nie popełniła. Ona. przecież miała naprawiać 
krzywdy przez grzechy innych Panu Jezusowi wyrządza­
ne, jakby więc jeszcze sama m iała grzeszyć? Dla obrzydzę-
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nia jej nawet najmniejszego grzechu, Bóg razu pewne­
go zaszczycił ją  następującą obrazową nauką:

Anioł zaprowadził ją na przepiękną łąkę. I znikł. Po 
chwili Helenka usłyszała żałosny głos, wołający: „Helenko! 
ratuj m nie!11 Helenka co prędzej pobiegła w stronę głosu 
i zobaczyła swego Anioła w głębokiej jamie, w którą wpadł, 
jakby przez nieostrożność. I znowu wołał Anioł, aby go 
Helenka z jam y wyciągnęła. Helenka, przejęta lito­
ścią, we wszelki sposób próbowała go wyciągnąć. Bie­
daczka tak się zmęczyła i tak osłabła, że się cała spociła. 
Bezradna usiadła na brzegu jamy i z płaczem mówiła, że 
go nie może wyratować, że nic mu pomóc nie może. Ale 
Anioł coraz to żałośniejszym głosem wołał o ratunek. Im 
więcej zaś Anioł wołał, tym usilniej starała się Aniołowi 
pomóc —■ i bezradnie płakała. Gdy już siły zupełnie ją 
opuściły, Anioł sam w jednej chwili z jamy wyskoczył i 
patrząc na nią miłościwie, z uśmiechem na twarzy 
rzekł: „Widzisz, dziecko, jak się muszę namęczyć, aby 
ciebie chronić od złego11.

Anioł Stróż Helenki był stałym jej towarzyszem. Jak 
możemy z licznych jej opowiadań ciotce i kuzynowi wnio­
skować, nasza stygm a tyczka była z nim w bardzo częstej 
styczności. Miał on nietylkó strzec ją od grzechu, ale także 
dopilnować, aby ona swym życiem jak najgodniejszą była 
swojej misji. Stale ją upominał, aby modliła się. i cierpia­
ła z ochotą wszystko ofiarując za grzeszników i za dusze 
w czyśćcu.

Oto kilka wizyj, wykazujących, jak Anioł Stróż Helen­
ki pobudzał ją do współczucia i litości dla nędznych grze­
szników i dla biednych dusz czyśćcowych.

Razu pewnego Stróż Niebieski zaprowadził Helenkę 
duchowo na szeroką drogę, prowadzącą do parku, gdzie 
publiczność mogła się bawić. Była to niedziela. Widziała 
ona, jak wielka gromada ludzi różnego wieku i obojga 
płci zdążała do miejsca zabaw. Każdemu idącemu towarzy­
szył diabeł, aby w miejscu szalonej uciechy podstępnie 
roztargnionych pobudzać do obrazy Boga. Z parku rozle­
gały się hałaśliwe krzyki i dzikie śmiechy. Do tańca o r­
kiestra grała melodie wzbudzające nieskromne uczucia,
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co tańczącym bardzo się podobało. Anioł Stróż stanął na  
uboczu, ze smutkiem i bólem odwrócił się w przeciwną 
stronę, a ukrywszy twarz w dłoniach, p łakał żałośnie.

Po chwili Anioł przeniósł Helenkę na  inne miejsce. 
Była to rozległa i p iękna łąka, porośnięta przepięknymi 
kwiatami. Powietrze tam było lak miłe i słodkie, że He­
lenka czuła się jak w niebie. Naraz dał się słyszeć prze­
cudny śpiew. Z nieba zstępowała i w górę wstępowała 
procesja, której uczestnicy, ubrani w śnieżno-białe szaty 
i niosący palmy zielone w rękach, śpiewali pieśń niezna­
ną, z której Helenka tylko rozumiała: Hosanna! Hosan­
na! Hosanna!

Anioł przez te widzenia przedstawił Helence, jak lu­
dzie lekceważą sobie niedzielę, że niedziela jest dniem 
świętym, który m a być święcie obchodzony, jeżeli chce­
my zostać dobrymi. Święcenie niedzieli bowiem nie polega 
tylko na wysłuchaniu Mszy św., ale na uczciwym spędza­
niu reszty dnia, aby Pan Bóg w niedzielę był w szczególny 
sposób chwalony. Uczciwe zabawy nie są w niedzielę za­
kazane, ale niech będą godnie ofiarowane Bogu n a  chwa­
łę według nauki św. Pawia: Czy jecie, czy pijecie, czy 
cokolwiek innego czynicie, wszystko na chwalę Boga 
czyńcie.

Bardzo dziwne i ciekawe były wycieczki Helenki 
z Aniołem po czyśćcu. Helenka była b ran a  do miejsc roz­
maitych cierpień, według rodzaju i stopnia kary. Anioł 
wskazywał jej niektóre dusze, aby za nie pokutowała. 
Wtenczas Helenka modliła się żarliwie i cierpienia ofia­
row ała n a  ich ulgę i wybawienie. Ileż to dusz z męk czyść­
cowych wybawiała! Ileż to nowych orędowników w niebie 
przez lo sobie zdobyła! Helenka widziała nieraz dusze, za 
które się modliła i cierpiała, jak  promieniejące jasno­
ścią i nieskalanością wstępowały cło nieba.

Pewnego razu Helenka w swej podróży po czyśćcu 
zobaczyła w ogniu duszę jakiegoś księdza kapucyna. Mę­
ki jego były straszne. Kapucyn, spoglądając miłosiernie 
na Helenkę, błagał ją  rzewnie o ratunek. Helenka zapyla­
ła się go:

— A za co, ojcze, tak strasznie cierpisz?



87 '

Odpowiedział:
Gdyż byłem nieuważny w konfesjonale.

Innym  znowu razem Anioł zaprowadził ją jakoby 
do ogromnej sali, której ścian dojrzeć nie mogła. Były tam 
niezliczone rzesze dusz. Anioł prowadził ją  przez środek 
tej sali. Mimo obszernośei sali było tam lak duszno, że He­
lenka dłużej nie mogła wytrzymać. Droga zaś była tak dłu­
ga, iż zdawało się jej, że nie m a  jej końca. Prosiła tedy 
Anioła, aby ją  stamtąd wyprowadził, gdyż się udusi. Anioł 
rzeki do niej: „Tak, ty nie możesz tu wytrzymać? Patrz, 
lu są dusze, które znikąd ra tunku  nie m a ją “.

Na te słowa Helenka z uwagą przypatrywała, się du­
szom cierpiącym i widziała tam ludzi różnego stanu, a 
wśród nich także kapłanów, zakonników i zakonnice.

Helenka rozczuliła się na  ten bolesny i wstrętny wi­
dok i, jak zwykle, modliła  się i cierpiała, aby tym duszom 
ulgę u Boga wyjednać.

l a k  to Anioł Stróż Helenki by] jej prawdziwym stró­
żem, przewodnikiem i nauczycielem. Pilnował on jej na 
każdym kroku, aby nie tylko grzechu żadnego nie popeł­
niła, ale ani żadnej niedoskonałości. Owszem, on baczył 
na to, aby Helenka oddawała się wszelkim uczynkom po­
bożnym, na udoskonalenie jej pięknej duszy, jak to na 
wybrankę Zbawiciela przystoi.

.(ej Anioł był także jej nauczycielem i widzieliśmy, jak 
bardzo praktycznym.

Zapewne Helenka chce dzisiaj w niebie, abyśmy także 
poddawali się rozkazom naszych własnych Aniołów Stró­
żów. Ci przewodnicy nasi prowadzą nas do nieba, które 
jest na nasze wieczne mieszkanie przeznaczone. Helenka 
przecież dlatego cierpiała, aby grzesznicy mogli się do nie­
ba dostać. Woła ona  tedy na  nas z nieba: „Mili moi bracia 
i miłe siostry! słuchajcie swoich Kierowników niebieskich. 
Oni wam zwiastują wolę Bożą. Oni wam dają święte na­
tchnienia, bo chcą waszej szczęśliwości wiecznej. Słuchaj­
cie ich, a będziecie zbawieni".
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Sw. całun z Turynu
N iedawno wyszła książka d ra  R. W. H ynka pt. „Świę­

ty Całun — Męka P ańska  w oświetleniu n au k i'1. Przełożył 
ją  z czeskiego i opracow ał d r  St. Karwowski, k tó ry  też 
o św. Całunie w kilku m iastach  wygłosił dłuższe odczyty, 
słuchane z najw iększym  skupieniem  przez wielkie tłumy 
ludzi. .Test to książka niezwykle ciekawa. Mówi o rzeczy, 
interesującej jak  najbardziej każdego katolika. Mówi rze­
czy nowe, bo podaje, jak  to nauka, k tó ra  n ieraz zaprze­
czała różnych praw d w iary, dziś te p raw dy przez swe 
ścisłe badan ia  przedziw nie potw ierdza. W szystkie szcze­
góły Męki Pańskiej, k tóre znajdujem y opisane w  ew an­
gelii, znalazły przy badaniu  św. Całunu nowe oświetle­
nie i stwierdzenie. Sam au to r d r H ynek naw rócił się pod 
w pływem  badań  św. Całunu.

B adania naukow e, prow adzone w ostatn ich  latach 
nad  św. Całunem, dowodzą niezbicie, że jest on p r a w d z i ­
wie tym  sam ym  płótnem , w k tóre owinięto ciało Jezuso­
we po zdjęciu z krzyża. Pobudkę do tych badań  dało sfo­
tografow anie św. Całunu. Były na nim  zawsze widoczne 
w yraźne ślady krw i i nieco zam azane zarysy ludzkiej po­
staci. Przypuszczano, żc jest to n iew yraźne odbicie osoby 
Chrystusa, nie um iano jednak  z tego odbicia stw orzyć w y­
raźnego obrazu  Zbawiciela. D okonała tego dopiero foto­
grafia, k tó ra  jest n iestarym  wynalazkiem .

Dlaczego dopiero sztuka fotograficzna odkry ła postać 
C hrystusa?

Oto obraz na  całunie jest negatywem, czyli wygląda 
odw rotnie niż w naturze, m iejsca ciemne są jasne, a jasne 
są ciemne, lewe znajdują  się po praw ej stronie, a praw e 
po lewej. Ci, którzy zajm ują się. fotografią, znają  dokład­
nie te spraw y. Z powodu tego odw rócenia nie m ożna było 
gołym okiem ludzkim  poznać postaci, zwłaszcza że odbita 
jest n a  dość grubym  samodziale płóciennym . Po sfotogra­
fowaniu całunu obraz ludzkiej postaci ukazał się na kli­
szy w pozytywie, to jest tak jak  w naturze. Fotograf sta­
ną] zdumiony. Miał przed sobą fotografię P ana Jezusa po 
tylu wiekach i to fotografię praw dziw ą, nikt bowiem
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w dawnych wiekach nie m iał pojęcia o negatywie, nie 
mógł więc na całunie postaci w ten sposób nakreślić.

Zachodzi teraz pytanie, w jaki sposób powstał zarys 
postaci na całunie? Dr Karwowski w ślad za francuskimi 
badaczami ustala, że płótno lniane, nasycone, jak to było 
w zwyczaju za czasów Chrystusa, rozczynem aloesu, daje 
odbicie postaci pod wpływem oparów amoniakalnych, wy­
dobywających się z ciała ludzkiego, szczególnie silnych 
w momencie śmierci. Dzisiaj w każdej pracowni chemicz­
nej można przeprowadzić tego rodzaju doświadczenie.

Powstaje pytanie, czy rzeczywiście ten całun służył 
do okrycia zwłok Chrystusa? Aby to stwierdzić, przepro­
wadzono di'obiazgowe badanie śladów męki, jakie pozo­
stały na płótnie. A więc znaki na głowie od korony cier­
niowej, na ram ieniu od niesienia krzyża, na plecach od 
biczowania. W tym wypadku stwierdzono między wieloma 
ranam i 80 ran  głębokich, odpowiadający cli 40 przepiso­
wym uderzeniom podwójnych rzymskich biczów. Dalej 
przebicie rąk — nie w dłoniach, lecz w nadgarstku — 
przebicie boku z prawej strony. Każdy z tych faktów ma 
poparcie nie tylko w dowodach Pisma św., gdzie Męka 
Pańska jest niezwykle drobiazgowo opisana, ale w h i­
storycznie znanych szczegółach, jak Rzymianie krzyżowali 
ludzi.

I tak szczegół po szczególe całun turyński ujawnia 
obraz męki pańskiej, ukazany z doskonałą wiernością.

Trzeba też stwierdzić, że ujawniona na fotografii twarz 
Chrystusa Pana pomimo śladów straszliwej męki oddaje 
prawdziwie Boski m ajestat i powagę Zbawiciela.

Po raz pierwszy fotografowano św. Całun w r. 1898. 
Drugi raz dokonano tego przy licznych urzędowych świad­
kach spośród duchownych i świeckich uczonych w roku 
1931. Te ostatnie fotografie, zrobione przy zastosowaniu 
najnowszych środków sztuki fotograficznej, stały się pod­
stawą naukowych badań, które przyniosły zdumiewające 
owoce: prawdziwą fotografię Pana Jezusa i stwierdzenie 
naukowe szczegółów Jego męki. Czy nie jest to dziełem 
Boskiej Opatrzności, że dziś w wieku szalejącego bezboż­
nictwa badania i doświadczenia naukowe potwierdzają to,.



co opisuje ewangelia i że pozwalają namacalnie, prawie 
dotknąć osoby Zbawiciela? Przychodzą na  pamięć słowa 
Jezusowe: „Tomaszu, włóż palec twój tułaj i oglądaj ręce 
Moje! Podnieś także rękę swą i włóż ją  do boku Mego, 
a nie bądź niewiernym, ale w ie rnym !“

( U w a g a :  Książkę nabyć można w księgarni Tow. 
Biblioteka Religijna, Lwów, ul. Rulewskiego 5, - cena
3.50 zł).

Przenajświętsza  Ofiara, sprawowana  w niebie
W i d z e n i e  ś w. G e r t r u d y .

Pan  Jezus zaczął głośno, wraz z świętymi, introit 
mszalny. Zasiadłszy na tronie Swego Boskiego Majestatu, 
pozwolił, aby św. Gertruda, upadła do nóg Jego. Następnie 
rozległo się głosem czystym i donośnym Kyrie elejson. 
1 natychm iast dwóch książąt anielskiego Chóru Tronów 
wzięli dusze Gertrudy, aby ją  zanieść do Boga Ojca, gdzie 
upadla przed obecnością Jego.

Podczas pierwszego „Kyrie", Bóg Ojciec, dal jej odpu­
szczenie grzechów ułomności, podczas drugiego grzechów 
nieświadomości, podczas trzeciego grzechów złości. Potem 
przyszli Cherubini i zaprowadzili ją  do Boga Syna, który 
ją przyjął z wielką miłością. I podczas pierwszego „Chri­
sie", święta uczula przedziwny wpływ Boga na duszę 
i wdzięczny odblask duszy w Bogu; Serce Boże schodzi­
ło do jej serca, a serce jej unosiło się ku Bogu. Podczas 
drugiego „Christe" święta uczuła szczęście, które prze­
chodziło wszystko, cokolwiek sobie duch ludzki wyobrazić 
może. Podczas trzeciego „Chrisie11, Jezus wyciągnąwszy 
ręce. udzielił jej obficie wszystkich owoców i zasług swo­
ich czynów.

W końcu dwóch Serafinów przedstawiło duszę św. 
Gertrudy Bogu Duchowi Świętemu, który przejął trzy 
władze jej duszy, podczas pierwszego „Kyrie" oświecił 
jej rozum, że poznała we wszystkim wolę Bożą; podczas 

'drugiego „Kyrie", przeniknął jej wolę i wzmocnił ją  prze-
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ciw zasadzkom szatana, podczas trzeciego „Kyrie" zapalił 
serce Gertrudy, czyniąc je zdolnym do kochania Boga ze 
wszystkich sil.

Polem Syn Boży, powstał ze Swojej stolicy królew­
skiej i zwrócił się ku Bogu, Ojcu Swemu, śpiewając „Glo­
r ia  — Chwała na wysokości Bogu“ : N a słowo „ c h w a ł a "  
wynosił n iezrów naną chwale Ojca; na to słowo „ n a  w y ­
s o k o ś c i "  chwalił głębokość m ądrości; na  słowo „ B o g u "  
wysławiał niewysławioną dobroć Ducha Świętego. Cały 
dw ór niebieski kończąc hymn, śpiewał: „a na  ziemi po­
kój ludziom". P an  Jezus zasiadł na  swojej stolicy, a świę­
ta  Gertruda, rzuciwszy się do stóp Jego, pochyliła się, 
aby je uścisnąć, a gdy się podniosła była ok ry ta  blaskiem 
Bóstwa.

Dwóch aniołów z chóru Tronów  przyniosło bogaty 
tron i trzymało przed Zbawicielem; polem dwóch Sera­
finów wprowadziło na len tron świętą Gertrudę, a dwóch 
Cherubinów  z pochodniami zostało przy niej. Cały dwór 
niebieski 'śpiewał chwałę Boga Ojca, mówiąc: „Pan Bóg, 
Król niebieski"; aniołowie teraz umilkli,  a Syn Boży sam 
głosił chwałę Swojego Ojca.

Po Gloria, Pan  Jezus, wielki kapłan, powstał i po­
zdrowił świętą Gertrudę, mówiąc: „Pan  z tobą", córko m o­
ja najmilsza. Św. Gertruda odrzekła: „1 z duchem Twoim", 
najukochańszy serca mego. P an  Jezus przyją ł te słowa 
chętnie, jak zwykłe, gdyż rozkoszą jest Jego przebywać 
z dziećmi ludzkimi. Potem zaczął odmawiać modlitwę.

Podczas Ewangelii, św. Jan, ten, który skłonił głowę 
na  piersi Jezusa, po wsiał poważnie, a inni ewangeliści 
dziękowali Bogu za dobrodziejstwa Ewangelii.

Na ofiarowanie u jrzała  Gertruda Serce Jezusa, wy­
chodzące z piersi, podobne do jaśniejącego ołtarza; Anio­
łowie Stróże ulatywali z radością ku temu ołtarzowa i skła­
dali na nim dobre uczynki i modlitwy dusz sobie powie­
rzonych.

Potem zbliżyli się wszyscy święci, wszyscy i jeden po 
drugim na tym samym ołtarzu Serca Jezusowego, na chwa­
łę. Boga i na zbawienie dusz, ofiarowali swoje dobre 
uczynki.
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Potem  przyszedł książę dw oru niebieskiego; niósł kie­
lich złoty, k tóry ofiarow ał także na  o łtarzu  złotym  Serca 
Jezusowego, w tym  kielichu były zaw arte w szystkie cier­
pienia dusz spraw iedliw ych.

N a „Sursum  corda — W górę se rc a !11 w idziała święta 
G ertruda w szystkich Świętych, w znoszących swoje serca, 
aby je złożyć n a  o łtarzu  Serca Jezusowego, aby odebrać 
nadobfitość tego kielicha, który P an  pobłogosławił, kilka 
kropel drogich pom nożenia zasług, szczęścia i chwały. N a 
słowa: „Przez Niego to chw alą aniołow ie Twój M ajestat11 
D uchy błogosławione przybyły z radością, upadły na  
tw arz w uw ielbieniu; potem  złączyli wszyscy głosy swoje.

Gdy m ieli wymówić „Święty11, wówczas, ta  tylko, k tó ra  
jedynie mogła godnie chw alić Boga, Dziewica błogosławio­
na nad  wszystkie stw orzenia, M aryja zaśpiew ała te słowa; 
zaśpiewała, w yrażając w tych słowach najw yższą potęgę 
Ojca, głęboką m ądrość Syna, n iezrów naną dobroć D ucha 
Świętego, m iłość T rójcy Przenajśw iętszej; zapraszała  Dwór 
niebieski, aby Jej w inszował, że Ją  Bóg uczynił tak  wielką, 
że Ją  uczynił najw ierniejszym  i najw yraźniejszym  obra­
zem Boga, że Jej dał potęgę po Bożej potędze najw iększą, 
m ądrość po m ądrości Syna Bożego najwyższą, że Ją  u- 
czynił najbardziej kochającą po D uchu Świętym.

N a P o d n i e s i e n i e  Jezus Chrystus pow stał i ofia­
row ał Ojcu Serce swoje Boskie, o fiarow ał się za Kościół 
Swój, w sposób niewym owny, bo Pan  Jezus sk łada w n ie­
bie ofiarę, sp raw ującą się n a  ziemi, a szczególna h arm o ­
nia panuje m iędzy O fiarą sk ładaną n a  ziemi i o fia rą  Ba­
ran k a  niepokalanego w niebie.

N a „ O j c z e  n a s z 11 Ojciec niebieski p rzy ją ł m odlitwę 
Syna za Kościół, potem  Słowo połączyło się z świętą Ger­
trudą  przez Komunię. Okazał jej Jezus, że to połączenie 
było Mu bardzo miłe, a choćby było jedynym  owocem Jego 
prac i życia, byłby zupełnie zadowolony.

Potem  Bóg pobłogosławił świętą Gertrudę, w śród hym ­
nów niebieskich uścisnął jej duszę i w lew ając w nią moc 
Swego Bóstwa, przem ienił ją  w Siebie tak, aby była jed­
nym z Nim i dał Jej uczuć najwyższe szczęście Boskie.
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Czy i ty nie c l ic i iy ś  zostać misjonarzem?
Niejeden z m łodych w tajn ikach swej duszy m arzy 

o wielkim pow ołaniu m isjonarsko-kapłańskim . J3o prze­
cież duch m łodzieńczy rw ie się. do wielkości, do sław nych 
czynów. A gdzie większe pole do popisu, gdzie w znioślej­
sze czyny, jak  nie w dziedzinie m isjonarsko-kapłańskiej, 
w ratow aniu , uszlachetnianiu i uszczęśliwianiu na wieki 
biednych dusz ludzkich.

A gdzie to pole p racy  m isyjnej się znajduje? Nie m u­
sisz szukać daleko. Tu, w granicy Ojczyzny naszej, na  jej 
w schodnich rubieżach.

Kościół katolicki od kilkunastu lal rozw ija tam oży­
w ioną akcję zjednoczenia praw osław nych ze Stolicą Apo­
stolską. Jest to więc akcja ratow an ia  dusz.

Ozy ty wiesz, że przed rozbioram i Polski na całym 
obszarze Rzeczpospolitej ówczesnej nie było więcej niż 
10 tysięcy praw osław nych, a przecież granice tej Rzeczy­
pospolitej sięgały o wiele dalej niż obecnie.

A dziś liczymy n a  ziem iach Rzeczpospolitej około 
pięć m ilionów  praw osław nych!

Czy m y zawsze wierni Kościoła katolickiego synowie, 
rycerze Maryi, m ożemy spokojnie i obojętnie patrzeć na 
sm utny ten tak t?  Czy nam  nie szkoda, żc tylu braci jest 
nam  obcych dziś, którzy daw niej należeli do tej samej 
Matki ■-=- K ościoła?

Może ktoś z (Was osobiście chce w stąpić w szeregi tych 
m isjonarzy, którzy p racu ją  dla ratow ania tych dusz?

Do udziału w tej akcji konieczną jest rzeczą przyjęcie 
obrządku wschodniego, bo ludność jest tak przyw iązana 
do swych m odlitw  i śpiewów liturgicznych, że nie chce 
ich opuścić. M isjonarz nie może żądać, by lud dostosował 
się do niego, lecz on sam  w duchu szlachetnego poświęce­
n ia pow inien się dostosować do ludu w rzeczach, które 
rozum ie się, Kościół pochw ala. A obrządek lego ludu Ko­
ściół bardzo pochw ala i zaleca.

X. X. Jezuici już przed kilku laty zapoczątkowali ra ­
zem z innymi zakonam i akcję un ijną w Polsce. Mają oni 
Sem inarium  Papieskie wschodnie w D ubnie na  W ołyniu, 
m ałe sem inarium  w W ilnie i now icjat w Albertynie.

Do swego now icjatu przy jm ują najchętniej po m atu ­
rze gimn. z łaciną, chętnie też p rzy jm ują  kapłanów  kato­
lickich już wyświęconych, akadem ików1 i z ważnych racyj 
także uczniów szkól średnich po skończonej czwartej kla­
sie gim nazjalnej nowego typu.

Na braci-zakonników  przyjm uje się rów nieżm łodzień­
ców, znających dobrze jakieś pożyteczne rzemiosło.

Inform acyj zasięgnąć m ożna u Ks. R ektora Kolegium 
0 0 .  Jezuitów  Albertyn ad Słonim.
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W W ilnie walczy z o s la ln ią  nędzą  kilkadziesią t tysięcy 
bezrobo tnych , bezdom nych, opuszczonych, chorych  i sie­
rót. W  pow ia tach : b ras ław sk im , dziśn ieńskhn, pos taw sk im  
i in n y ch  ludność  w ie jska  nie m a  chicha.

Głoduje przeszło sto tysięcy włościan, n iew iast 
i dziatwy!

Z pew nośc ią  sum ienie  chrześc ijańsk ie  powie ci, jak  
masz w tym w ypadku  postąp ić  wiele dać, z ja k ą  po­
śpieszyć pom ocą na ra tunek . Dobrobyl twój dzisiejszy 
leży w ręku Boga, k tó ry  ci mówi: „Goście uczynili jed n e ­
m u z tych b rac i  m oich  na jm nie jszych  Mnieście uczy­
nili..." Bacz więc, byś się nic sp rzeniew ierzył tem u n a ­
kazowi!

O l i  a r y  na rą lunek  g łodu jącym  W ilna i Ziemi W ileń­
skiej, w gotówce, żywności, odzieży, biel iżnie, opa le  
itp. up rasza  sic k ierow ać poci adresem : Insty tu t  ‘C ari­
tas  Archidiecezji W ilchskiej, Wilno, ul. Z am kow a 8, — 
P. K. O. 153—005.

T am że up rasza  się zgłaszać pom oc w nas ionach  i ziem­
niakach , skąd k ieru je  się posy łk i  do miejsc przeznaczenia.

PODZIĘKOWANIE
N ajsłodszem u Sercu P an a  Jezusa  i N iepokalanej Mal­

ce Jego sk ładam y z serc p rzepe łn ionych  uwielbieniem  i 
czcią dziękczynienie za d oznaną  łaskę szczęśliwie p rz e p ro ­
wadzonej operacji .  W m orzu  niezgłębionego m iłosierdzia  
Bożego po łożyłyśm y naszą  ufność i ból nasz, tam  czerpa­
łyśmy silę i pom oc w naszym  ciężkim u trap ien iu  i nic 
zaw iodłyśm y się. Zofia  Pehawska z cór/cep

Stryj, 1,3 1937.

Różne wiadomości
Ojciec św. przyszedł już do zd row ia  tak, że zaczyna 

b rać  udział w w ażniejszych  posiedzeniach  i że będzie u- 
czestniczyć w nabożeństw ach  w ielkanocnych. W niedzielę 
w ie lkanocną  udzieli b łogosław ieństw a w ie rnym  zg rom a­
dzonym  na p lacu św. P io tra  z ba lkonu  zewnętrznego b a ­
zyliki. T a  część uroczystości będzie p o d an a  przez rad io  
watykańskie .

Nuncjatura Apostolska w W arszaw ie  ogłosiła, że Ojciec 
św. głęboko w zruszony  w iadom ością  o uroczystych ob­
chodach  ku Jego czci z pow odu 15-ej rocznicy  w stąp ien ia
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n a  Stolicę Apostolską, za pośredn ic tw em  swego sek re ta ­
rza s tanu  K a rd y n a ła  Facelii polecił p rzesłać  telegraficznie 
swe apostolskie b łogosław ieństw o i podziękow anie  tym 
wszystkim , co wzięli udział w uroczystościach ku czci 
Papieża, a w szczególności H ie ra rch ii  Kościoła oraz W ła ­
dzom  cyw ilnym  i w ojskow ym  w Polsce.

Krucjata E ucha rys tyczna  bierze udział w jubileuszu 
JE .  Księcia M etropolity  k rakow skiego  Sapiehy. C en tra l­
ny Sekre ta r ia t  K ruc ja ty  E ucharys tyczne j K raków , K o p er­
n ik a  26) wydal okóln ik  do K ierow nic tw a i Zarządów  K ru ­
c ja t  Archidiecezji K rakow skiej,  w k tó ry m  czytamy: ..Kru­
c ja ta  E u c h a ry s ty cz n a  dzieci ogrom nie  dużo zawdzięcza JE. 
Księciu M etropolicie Adamowi Stefanowi Sapieże. Jako  
prezes Komisji Szkolnej Ep iskopatu  Książę M etropolita 
czyni usilne zabiegi o rozw ój K ru c ja ty  oraz  b ron i ją  przed  
napaśc iam i l ibe ra lnych  czynników, a rów nież  w Archidie­
cezji o tacza ją  n iezw ykłą  opieką. Z okazji jubileuszu p ra ­
gnie K ru c ja ta  m odlitw ą  i jak ą ś  zew nętrzną  oznaką okazać  
sw ą  wdzięczność. Dlatego uprasza  się wszystkie K ie row ­
nictwa, aby przez marzec, kwiecień, m aj i czerwiec po 
zebran iach , n a  ado rac jach  i Mszach św dzieci z K ruc ja ­
ty pom odliły  się wspólnie  n a  in tencję  Księcia Metropolity. 
Również zachęcić  należy dzieci, ażeby i osobno w m od li­
tw ach  p rosily  P. Jezusa o zdrow ie i p o t rz e b n e  łaski dla 
Najdostojniejszego Jubila ta . Oprócz, lego o f ia ru jem y  al­
bum  z fo tografiam i wszystkich K rucja t "archidiecezji.

Sodaliski nauczycielki odbędą swój ogólnopolski zjazd 
delegatek w W arszaw ie  w dn iach  28 i 29 czerwca.

Kradzieże w  kościo łach  p o w ta rz a ją  się coraz częściej. 
N ależy wobec tego strzec lepiej kościoły, a oprócz  tego 
s fo tografow ać cenniejsze rzeczy, aby w razie  w ypadku  u- 
łatwić policji rozpoznan ie  znalezionych przedm io tów  i od­
nalezienie spraw ców .

Inżynierowie w arszaw scy  wzięli udział w liczbie stu 
w  rekolekcjach  u rządzonych  osobno dla nich.

Nauczycielska p ielgrzym ka na J a sn ą  Górę z całej Polski 
jest zapow iedz iana  n a  dzień 24 czerwca.

Przed koronacją Królowej Polskiego Morza. P o  odno ­
wieniu wszystkich  o łtarzy  i w nę trz a  kościoła w Sw arze­
wie nad  polskim m orzem  zbliża się ku końcow i p raca  
p rzygotow aw cza do koronacji  w  bieżącym  roku  cudow ne­
go posągu Królowej M orza Polskiego. S ta ra  kapliczka  
n a d  brzegiem  m orza , w  m iejscu, gdzie znaleziona została  
c udow na  f igu ra  (rzeźba gotycka z XV wieku) została 
w span iale  odnow iona, a z n a jd u jąca  się nad  o łta rzem  s tu ­
dz ienka  z uzd raw ia jącą  wodą, należycie zabezpieczona. 
W  kopule  kapliczki ustaw iono  dok ładny  model cudownej 
figury  — a ołtarz rozszerzono.
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Przygotowania do 34 A i i ęd zy 11 a r odo wego Kongresu E u­
charystycznego są w pełnym  toku. U rzędująca pod prze­
wodnictwem  biskupa Juliusza G lattfeldera z Csanad ko­
m isja propagandow a 34 M iędzynarodowego Kongresu E u­
charystycznego, który, jak  w iadom o odbędzie się w r. 1938 
w Budapeszcie, p rzy ję ła  p ro jek t p lakatu  wspom nianego 
kongresu. P lakat ten, którego autorem  jest Jerzy Konecsni, 
w yobraża m onstrancję  otoczoną napisem : „E ucharistia
Vinculum C aritatis" — „E ucharystia  węzłem m iłości", któ­
ry  jest hasłem  kongresu w Budapeszcie. Jednocześnie ko­
m isja zatw ierdziła p ro jek t odznaki kongresowej. N agrodę 
konkursow ą za tę odznakę uzyskał rzeźbiarz W alter Ma- 
darassy.

W Dubrowniku przygotow uje się wielki kongres eu­
charystyczny, który zgrom adzić m a katolików  z całej C hor­
w acje Komitet organizacyjny pragnie rów nież w ykorzy­
stać Kongres dla propagandy, prasy i w tym celu urządza 
w ielką wystawę wydawnictw, książek i czasopism.

W Meksyku odzyskują katolicy z pow rotem  coraz wię­
cej świątyń. W ładze państw ow e oddają je w zarząd osob­
nym kom itetom  katolickim. Gdzieniegdzie ludność siłą ode­
b ra ła  kościoły.

Medal „Bene m erenti" („Dobrze zasłużonem u") n adał 
Ojciec św. żołnierzow i w łoskiem u Cataldo Quercia, który 
w czasie pożaru kościoła w Rzymie śmiało rzucił się w p ło­
mienie i w yniósł puszkę z kom unikantam i.

W Madrycie zam ierza rząd narodow y po zajęciu m ia­
sta przystąpić do budow y ołtarzy na  ulicach i placach', 
ponieważ świątynie są bardzo zniszczone. Zwrócił się też 
o pom oc w tym dziele do katolickich organizacyj w róż­
nych krajach.

Japoński prezes m inistrów  o pokojowej ro li Kościoła. 
W czasie pobytu w Tokio 1 am erykahskich uczestników 
kongresu eucharystycznego w Manili kardynał D ougherty 
przyjęty został na  audiencji u cesarza H irohito. Podczas 
zgotowanego następnie na  cześć gości am erykańskich u ro ­
czystego przyjęcia, p rem ier m inistrów  H ayashi wygłosił 
przem ówienie, w którym  oświadczył, że Kościół katolicki 
szczególnie pow ołanym  jest do przyczynienia się, abj^ po­
kój zapanow ał w świecie. Kongres Eucharystyczny w Ma­
nili, według słów m in istra  H ayashi. był bardzo poważnym  
krokiem  w tym kierunku.

Z A  P O Z W O L E N I E M  W Ł A D Z Y  D U C H O W N E J .

W y d a je  T o w .  „B ib l ioteka R el ig ijna"? — R edaktor: X. Ignacy Chwirut. 

Drukarnia Tow. „Biblioteka Religijna" Lwów, Zygmuntowska 4.
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Bezpłatny dodatek do Głosu Eucharystycznego.

Rozmyślanie o Zmartwychwstaniu 
Pańskiem.

1.  U w i e l b i e n i e .

A lleluja! Jezu, K ró lu 'm ó j!  trzy  dni bez w ido­
ku Tw ojej białej, przecudow nej H ostii, o jak  sm utne 
były! Ale już przeszły ... T eraz , w  tej chwili, jestem  
znów  u stó p  Tw oich, a H ostia , w k tó rą  się w p a­
tru ję , zdaje mi się jakby jeszcze prom ienn iejsza , 
jeszcze jaśn ie jsza  — try sk a ją  z niej całe p łom ienie 
radości i szczęścia...

Z ab ły sn ą ł trzeci dzień. P ierw sze prom ienie 
ju trzenk i ozłociły  szczyt K alw arii, a różow ym  św ia­
tłem  przedziera jąc  się p rzez gałęzie drzew , o słan ia ­
jące g rób  P ańsk i, rozśc ielały  się po  b iałych kam ie­
niach jaskini. N agle w strzę s ło  się w szystko , — 
d rg n ę ło  pow ietrze , zad rża ła  ziem ia, a na grobow ym  
kam ieniu s ta n ą ł Jezus. Boskie oczy Jego  rzucały  
blaski nadziem skie, a z św iętych blizn Jego sp ły ­
nęły  po tok i ożyw czego św ia tła  i roz la ły  się po  zie­
mi, jak  d łu g a  i szeroka, n iosąc w szędzie szczę­
ście, radość , zbaw ienie. N ieb iańska harm on ia  za­
d rg a ła  w  p o w ie trzu  — to  A niołow ie p e łn ą  p iersią
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śpiewają pierwsze na tej ziemi Alleluja! A dusza 
m oja  p rzypadłszy  do nóg Twoich, o Królu mój 
zm artwychwstały, w słuchana  w tę s łodką melodię, 
próbuje też dobyć g ło su  i zaśpiewać Ci.  Alle­
luja!... I czemuż nie miałbym Ci wykrzykiwać i w y­
śpiewywać? Czv dla mnie, d la nas wszystkich, 
biednych tej ziemi p ielgrzymów, mniejsza jest r a ­
dość, niż d la jasnych duchów nieba?

Jesteś ze mną — dla mnie — owszem, Tyś 
cały mój!...  Dziś rano  — słyszałem — u  O łta rz a  
kap łan  Twój drżącym g łosem  wymawiał s łow a 
Konsekracji, — a dusza moja wierząc, widziała, 
jak kamień g robu  Tw ego  odw alony z o s t a ł . chleb 
przes ta ł  być chlebem, a w dłoniach T w ojego  sługi 
s tanąłeś  Ty Sam, o Jezu, żywy, nieśmiertelny, 
promieniejący chw ałą zm artwychwstania . „Stanął 
Jezus w pośrodku  nas, przyszedłszy drzwiami za­
m kniętym i" — nie widzieliśmy k tórędy  i jak... P o ­
stacie sakram entalne  zakrywają wprawdzie Bosko- 
piękną postać  T w oją  — ale T y  jesteś między, na ­
mi, prawdziwie, rzeczywiście, istotnie. „Zm aitwych- 
w sta lem , lecz jeszcze jestem - z tobą"...  O Hostio  
święta, o C hryste  mój przysłon ię ty  zasłoną Sakra­
m entu , d la oczu w iary mojej tak przeźroczystą
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tak, Ty  jesteś tu p rzede m ną ale w radości, w 
chwale zm artw ychw stan ia :  Ty  już więcej nie
umrzesz, a ciało Tw oje w tym Sakramencie chwa­
lebne, nieśmiertelne, jaśniejące, zm artw ychw sta łe  
i żyjące wiecznie. Tobie cześć i uwielbienie i chwa­
ła i miłość i wieczne Alleluja! O  święte chóry 
Aniołów, śpiewające u s tóp  Jezusa  zm artw ychw sta­
łego i u s tóp  tej naszej Hostii  w ielkanocnej: — 
niech wam nie zazdroszczę — śpiewajm y razem : 
Alleluja! Alleluja!

2. D z i ę k c z y n i e n i e.

P ro rok  Twój, o M is trzu  Boski, przyglądając 
się duszą przez p rzestrzeń  wieków temu wielkiemu 
dniowi zm artw ychw stan ia  w o ła ł :  „O to  dzień, k tó ­
ry uczynił P a n ;  radu jm y się w nim i w ese lm y! '1 
Smutne jest życie na tej ziemi. Po dniu każdym 
przesuw a s ię  tyle ciemnych obłoków, a promieni 
słonecznych tak mało!...  Ale Tw oja  wielkanocna 
H ostia  jest H os t ią  radości i wesela. O, pozwól mi 
choć na chwilę objąć Twoje święte nogi, przytulić 
się do nich — pozw ól mi w ięce j : podnieść się aż 
do Serca Twego, w słuchać w Jego bicia radosne, 
a w moje biedne, sm utne  serce p rzenosząc wesele
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Twoje, zanurzyć duszę moją w oceanie szczęścia 
niebios...

— O jak to  Boskie Serce Twoje radośn ie  ude­
rza w  tej pierwszej chwili zm artwychwstania!. ..  T rzy  
dni p rzedtem  Ciało Twoje Najświętsze, wycią­
gnięte  na drzewie Krzyża, jak strasznie było zmie­
nione... rana  na ranie, sińce, śm ierte lna  b ladość 
konania...  Dziś jak to  Ciało piękne, jaśniejące, 
tryskające zdrowiem, siłą... O  C hryste  nieśm ier­
te lny :  Alleluja!

Trzy  dni temu, w  Getsemani,  na Kalwarii,  
serce, dusza Tw oja  pogrążone  w smutku, roz­
dar te  boleścią, t rw o g ą ;  dziś przepełnione szczę­
ściem, pokojem, weselem... O C hrystus ie  najszczę­
śliwszy, najradośniejszy: Alleluja!

Trzy  dni temu, o M atko  najboleśniejsza, p ła ­
kałaś Syna Tw ego łzami gorzkimi. Jezus ustami 
spiekłymi od gorączki i pragnien ia  w o ła ł :  „ P r a ­
gnę!" . . .  a Ty nie m ogłaś  podać M u i kropli wody. 
Jezus skarżył się: „Boże mój, Boże! czemuś mię 
opuścił!"...  a Ty nie m ogłaś  tkliwym słowem m at­
czynym, uściskiem serdecznym pocieszyć Go... 
A dziś... a teraz...  patrz , o Matko, jak Syn Twój 
piękny! piękniejszy jeszcze niż w  betlejemskim
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żłóbku... Ręce, nogi Jego  obrywaj te raz  dziewiczy­
mi pocałunkami i ciesz się! Jezus Twój już w ię­
cej nie umrze. Królowo niebios, M atko  najszczę­
śliwsza, wesel się! Alleluja!

Pójdź P iotrze  — tyś  sm u tny ;  gorzkie łzy 
żalu i skruchy oblewają tw arz  twoją. Patrz ,  oto 
M is trz  twój zm artwychwstał. . .  Spojrzyj w  te oczy, 
k tóre  przed trzem a dniami ostrzegały  cię w śród  
upadku. P a trz ,  jak są słodkie, jak łaskawe!...  Jezus 
zapom nia ł i przebacza ci... pójdź, wesel się: Alle­
luja!

A M agdalena...  w śród  męki i konania  P ana  
swego ta rg a n a  bólem, — konająca sam a — te raz  
u  nóg  Jezusa  z radości i szczęścia odchodzi od 
siebie. Rzuca się na kolana, wyciąga ręce, by 
objąć s topy  M istrza, — ale... „N ie  tykaj mię"...  
wychodzi z u s t  Jezusa.. . Dosyć ci wesela , że mię 
oglądasz...

„Nie tykaj mię"...  to  dla M agdaleny. A dla 
mnie?...  O  Jezu, czyż p o d o b n a?  Na rękach kapłana 
ty  s ta jesz przede m ną i m ówisz: „Bierzcie i jedz­
cie, to  jest C ia ło  moje!".. .  O  Miłości,  Miłości,  cze­
muż mię tak  ukochałeś, czemuś Ty dla mnie tak 
dobry?...  O przyjdź, przyjdź, do  b iednego stwo-
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rżenia Twojego, serce moje łaknie, dusza pożąda 
Ciebie! Przyjdź Chlebie Anielski, przyjdfe S akra­
mencie życia i zm artw ychw stan ia  — przyjdź, spocz­
nij w sercu moim, a z T obą  śmierć sam a nie 
s t raszną  mi będzie! Powalony  jej ciosem — upadnę 
i skonam, a Kościół,  M atka  moja śpiewać będzie 
nad g robow ą kolebką m oją: „B łogosławieni,  którzy 
um ierają  w P a n u “ ... a niebo echem tysiącznem p o ­
wtarzać  będzie: „Kto pożyw a Ciała  mego i pije 
Krew moją, ma żywot wieczny, a ja go wskrzeszę 
w osla tn i d z ie ń !“ ... O dzięki Ci, Jezu!

3. N a g r a d z a n i e .
— Smutno mi...
Jakto, przed chwilą, upojony radośc ią  i wese­

lem,, znów jęczysz i mówisz: sm utno  mi?
Tak — życie, dzień, godzina każda tak gęs to  

poprzerzynane czarnymi bruzdami cierpienia, tyle 
tam łez i bolu — że p iosnka wesela co raz rozpo­
częta, kona po pierwszym dźwięku...

Biedne stw orzenie!  czyż nie wiesz, że radość , 
szczęście, są zap ła tą  śmierci i g robu!  P a trz  na 
mnie... Z m artw ychwstałem  — ale w przód  byłem 
ubiczowany, pp lw any, zdeplany, nogami ludzkimi—
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robak raczej, a nie człowiek — ukrzyżowany, ko­
nający i okry ty  g robow ym  kamieniem. I od tąd  
praw o krzyża i śmierci s ta ło  się praw em  w szyst­
kich uczniów moich. Chcesz zm artw ychw stać  — 
m usisz w przód  umrzeć i być pogrzeb ionym  — a im 
śmierć boleśniejsza, im grób  głębszy, im zniszcze­
nie całkowitsze i straszliwsze, tym ju trzenka życia 
będzie piękniejszą, jaśniejszą, promienniejszą.

— Przejdź ze m ną przez świat.
— Ranek...  budzi nadzieje, wesele. O kry ty  po ­

stacią białej Hostii w chodzę do serc, do dusz ludz­
kich, a zam iast sali godowej, znajduję w  nich 
sm utne g ro b y ;  u s ta  ob łudne ,  serca zgniłe g rze­
chem, a nad tym grobem  Moim. nikt Izy nie uroni,  
nikt Mię nie pożałuje, nikt ze M ną nie współczuje!

— Pójdźmy dalej...
— W  poranku  mego zm artw ychw stan ia ,  Ciało 

moje chwalebne bez trudu ,  bez wysiłku  przenik­
nęło kamień g ro b o w y ; nieprzyjaciele moi s t rze ­
gący g robu  padli gdyby  umarli — a ja  s taną łem  
Zwycięzcą. Dziś, ileż serc takich, k tórych g ro b o ­
wego kamienia ja odw alić  nie mogę... N adarem nie  
się wysilam, nadarem nie  p roszę i pukam  — nie 
o tw orzą ,  nie wpuszczą mnie, aż śmierć ostatnim
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pchnięciem odwali kamień życia, a do zgniłego 
g robowca wejdzie szatan. I to wszystko dla mnie... 
to  zap ła ta  moich łez, mojej Krwi, moich ran, m o­
jego konania, i... mojej miłości dla was. Czy rozu­
miesz?

Tobie dałem oo innego. Ja  ziarnko twoje rzu ­
cam tylko w  bruzdę ziemi, p rzykrywam  i czekam 
do czasu — chwileczkę — a w raz  z śmiercią ziar- 
neczka zaczyna się życie — kiełkuje, w yras ta ,  uśm ie­
cha się do słońca, pije rosę niebios, aż zmężnieje, 
zakwitnie i owoc w yda stokrotny. Nie bój się — 
życie trzeba okupywać śmiercią: każdą łaskę musisz 
okupić o f ia rą  — każdy pokój wojną — każdą ra ­
dość smutkiem — każdy uśmiech łzą. Życie chrze­
ścijańskie kołysze się ciągle między śmiercią i ży­
ciem; wieczorem wchodzisz do grobu, rano  zm ar­
twychwstajesz, i tak będzie aż do dnia, w  którym 
o sta tn i  cios śmierci świętej o tw orzy przed tobą 
bezmierne horyzonty  wiecznej chwały i szczęścia. 
Nie zniechęcaj się — chwilka jeszcze — a ta  sama 
dłoń moja, k tó ra  ziarneczko w  ziemi zarzuca śnie­
giem i lodem, rozsunie wiośniane obłoki, rzuci na 
ziemię złociste promienie słońca i powiem ci: 
W s tań  — zima już przeszła!...  I z g robu  tw ego 
wytryśnie życie.,.
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O Jezu! rozumiem — jeżeli Ty w  tej Boskiej 
Hostii  Twojej śmiercią, wyniszczeniem i słabością  
Twoją dajesz  życie duszom, uświęcasz i po d trzy ­
mujesz Kościół cały — jakże miałbym nie ufać, że 
T y  i z mojej śmierci wyciągniesz życie i siłę.

Nie, nie zostawię Cię samego. Z T obą  um ie­
rającym i pogrzeb ionym  — pójdę i umrę, i za­
grzebię się, by kiedyś zm artw ychw stać  i żyć
z Tobą!

4. P r o ś b a .

Życia! życia! — o to  wołanie każdego s tw orze­
nia od najlichszego robaczka, k tó ry  instyktownie 
uchyla się przed ciosem mającym go  zgnieść, aż 
do filozofa-starca , k tóry  przeszedł wiele, nauczył 
się wiele, ale doszedłszy do  godziny ostatniej,  ta rg a  
się, chcąc za jaką bądź cenę kupić sobie jeszcze cho­
ciaż minutę życia. Niestety, życie tej ziemi, o jak 
ono  liche! Rodzimy się rano  — jak kw iat polny 
rośniemy, uśmiechamy do  słońca, a wieczorem 
więdniejemy i gaśniemy. A jednak, o Boże, życia
nam, ach życia po trzeba! — Gdzie ono?

„Jam  je s t  zm artw ychw stanie i ży w o t" . .. — 
W p a trz  się w  tę H ostię!  To  S akram ent życia, to
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Chleb żywy, Chleb zm artw ychw stania ,  Chleb, któ­
rym nakarmiony, żyć będziesz Bogiem, w Bogu 
i d la Boga.

Przychodzę do ciebie, sk ładam  w tobie Bóstwo 
moje, to  źródło  wszelkiego życia, sk ładam  Człowie­
czeństwo moje żyjące, żywe, moje Ciało  zm artw ych­
wsta łe ,  chwalebne — a więc żyj! Przytknij u s ta  
twoj.e do tego żywego s trum ienia  i pij napawaj 
się życiem. Ciało  moje zm artw ychwstałe , jest  nie­
śm iertelne; przyjmuj je często godnie , a i w , tobie 
zamrze grzech, a w ytrwaniem  w  cnocie odrodzisz  
się na żywot wieczny.

Ciało  moje subtelne i udu ch o w n io n e ; przyj­
muj mię, a ono rozerwie w tobie żelazne pę ta  
przywiązań ziemskich, a nauczy cię żyć duchem, 
wysoko, po nad nędzą tej ziemi.

Ciało  moje jaśniejące, chociaż blask Jego p rzy ­
ćmiony białą zasłoną H osti i ;  przyjmuj mię, a cały 
w ew nątrz  zajaśniejesz światłem nadziemskim, oko 
duszy twojej patrzeć będzie na wszystko nie jak 
oko pejzającego po ziemi robaka, ale czyste i jasne, 
w' każdym stw orzeniu  widzieć będzie Stwórcę, 
moją O patrzność,  moją dobroć, moją miłość...

O H ostio  zm artw ychwstania , Chlebie żywota
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wiecznego — daj mi to  życie, k tórego  łaknie, po ­
żąda dusza  moja! Szerokim strumieniem rozlewaj 
to  życie na w szystko i wszystk ich; wskrześ bied­
nych grzeszników, odwal ich g robow e kamienie 
i stań na nich Zwycięzcą. Daj życie Ojczyźnie n a ­
szej, daj nam to życie w iary czystej, ufności bez 
granic, miłości ognis te j,  ofiarnej i cnoty wytrwałej.

O dchodzę lecz zanim odejdę, daj mi jeszcze 
jedno. Z tej Hostii  życia rzuć mi jeszcze na duszę 
prom yk wesela. Gdzie życie, tam radość, tam  szczę­
ście. Daj mi tyle wesela, bym z sercem spokojnym 
i w esołym  przechodził przez życie cierniste, a 
okiem duszy przenikając ciemne chmury, w p a t ry ­
w ał się nieustannie w słońce zm artw ychw stan ia  
i od ran a  do  wieczora nucił bez w ytchnienia w e­
sołe Alleluja! ( Z iarneczka  E ucli.).

Czyż serce nasze nie pałało w nas?
Do przedziwnie miłych w Ewangelii należy 

opowieść o tych dwóch smutnych, którzy  po osza­
łamiającej w iadom ości o zm artw ychw stan iu  szli do 
Em m aus i ślepi na wszelkie piękno wiosenne, 
om otali  się całkowicie w sw oją niedolę i swój ból.
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P oprzez tę  w zruszającą opow ieść wije się 
ty le ludzkiego g łębok iego  sm utku, ty le w ierności - 
i m iłości, ty le  uk ry tego  niepokoju  i podśw iadom ej 
nadziei przeciw ko wszelkiej n a d z ie i: „A m oże jed ­
nak m ogłoby  to  być p raw dą, to  niepojęte, co n ie­
w iasty  o p o w iad a ły ?  A potem  przytłaczające
zw ątp ien ie: W szystko  m inę ło !" ...

D usza nasza kroczy obok tych dw óch u pad ­
łych na duchu i w słuchuje się w  ich zm ęczoną 
m owę — i p a trzy  z 'bijącym sercem  na tego  ta jem ­
niczego podróżn ika , k tó ry  się do nich przyłącza 
i przem aw ia... tak  dziwnie, tak, jak  gdyby chciał 
zdobyć duszę! 1 chciałoby się zaw ołać do tych 
w ątpiących: „Czyż nie widzicie, kto to  jest, k tóry  
z wami m ów i? Czyż nie czujecie bliskości tego  je­
dynego, ukochanego M is trza?  Czyż nie m iło 
i ciepło sercu  w aszem u?"

O, napew no dusze tych dwóch odczuw ały  
w najgłębszej swej istocie, że boska m iłość ich do- 
taka! D usze ich zaczęły nadsłuchiw ać, drżąc 
z pow strzym yw anych fa l radości. P ow iało  na nich 
jak gdyby tchnienie w ieczności, jak serdecznie 
ciepłe objęcie tego  Jednego, Jedynego! D usze czu­
ły b liskość sw ego Boga i chciałyby przebić przy-
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tłoczenie zmysłów... Jednak  — „oczy ich były p o ­
w strzym ane, tak  że G o nie poznali" .

I tak  idą ci dwaj obok tego „O bcego" ,  jakby 
śniąc, jak w słodkim zapam iętaniu . Nie m ogą się 
z Nim rozłączyć! Słuchają i słuchają...  Chcieliby 
godzinę za godziną  słuchać tego  miłego g łosu ,  
k tó ry  ma odpow iedź na  każdy ich niepokój, k tóry  
ich serce, p rzed chwilą jeszcze tak  bardzo bólem 
ściśnięte, w  dziwnej porusza szczęśliwości.

I dopiero , gdy p rzy  posiłku  łamie chleb i im 
go podaje, a po tem  znika z p rzed  ich w zroku  — 
w tenczas sp ad a  łuska z ich oczu! I z radośc ią  
wielką m ów ią: „P an  to  jest" .

A potem  zdziwieni: „Czyż serce nasze nie p a ­
ła ło  w nas, gdy  On z nami m ówił?"...

Czyż i nasze serce nie pa ła  w  nas, gdy  klę­
czymy przed tabernaku lum  i bliskość Jezusa nas 
d o ty k a?  Czy dusza nasza nie wyczuwa nieraz Bo­
żej obecności, chociaż oczy nasze ziemskie są „ p o ­
w s trzy m a n e"  i my tylko o s ło n ę  chleba widzimy?...

Tak, dusza, ta  dusza z na tu ry  chrześcijańska, 
będąca więcej delikatna  i o tw ar ta  na rzeczy boskie 
niż ziemią przytłoczone ciało, odczuwa nieraz ta ­
jemniczy powiew jakiejś niewidocznej obecności,
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bliskość boskiej Istoty, k tóra  sprawia, ze drży w czci 
pełnej lęku i pociągnięta  miłością!

Albo dlaczego to  się dzieje, że przed Przenaj­
świętszą H ostią  nieraz cala nasza is to ta  w s trzą ­
śnięta?...  Że nam tak dobrze przed ołtarzem?...  Że 
w cichej modlitwie przed małymi drzwiczkami 
wszelki lęk z nas opada, wszelkie cierpienie lżej­
szym się s ta je?  ...Że z tabernakulum  pociecha i u f­
ność spływ ają w nasze serce w tajemniczej roznio- 
mowie sam na sam z Tym, k tóry  ma Boże dla nas 
zrozumienie?

W i e r z y m y  w Jego obecność w Najśw. Sa­
kramencie. Ale sam a w i a r a, k tó ra  jest wynikiem 
rozumu i woli, poddaniem się pod naukę Ko­
ścioła, nie może w yprow adzać tych głęboko-tajem- 
nych odruchów duszy, chociaż jest ich podstawą.

Nie, dusza posiada „widzenie" przechodzące 
ziemską naturę. O na pojmuje co niepojęte, niewy­
powiedziane.

Tak jak dobry człowiek do drugiego czystego, 
dobrego  człowieka czuje się pociągnięty  tajemnymi 
s trunam i życzliwości, jak dzieci prawie niezawodnie 
s tron ią  o d  złych ludzi, naw et pod piękną kryją­
cych się powłoką, a  mimowoli wyczuwają dobroć
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ludzi czystych — tak  i nasza dusza niezawodnie, 
niezależnie od w iary poznaje, że P an  tu  jest! On 
Sam, tak  jak  niegdyś chadzał po  ziemi — tak, jak 
n iepoznany szedł obok smucących się uczniów!

1 chociażby nam tego  nikt nie p o w ied z ia ł : my 
to  czujemy, gdy  w stąp im y do  kościoła katolickiego 
i to  tajemnicze „ C o ś"  nas na  nowo ogarnie . I od ­
czuwamy rozpalanie się naszego serca...

O, żeby tylko nasze liczne zatrudnienia, nasze 
g łośne  zachowanie się i mówienie tak  często nie 
przyg łusza ło  najgłębszych poruszeń  duszy n a s z e j ! 
G dybyśm y byli więcej czułymi i go tow ym i na te 
tajemnicze rzeczy nadna tu ry ,  które świata  naszych 
zm ysłów  dotykają  jakoby „falami Bożego e t e r u " . .. 
tak, że przenika nas często przeczucie wiecznej m i­
łości! G dybyśm y się chcieli nauczyć wsłuchiwać 
się w te najsubtelniejsze drżenie duszy naszej! 
W tenczas  pała łoby  i n a s z e  serce, gdy  klęczymy 
przed o łta rzem  w cichej godzinie o zmierzchu.

1 s łyszelibyśmy w  najgłębszym sercu łagodny 
g ło s  ukry tego  B oga: „Ja  tu  jestem — co chcesz, 
dziecko moje, abym ci uczynił ? Patrz , od wieków 
um iłowałem  cię i m iłosierdziem moim pociągnąłem 
cię ku Sobie... Nie bój się, zwyciężyłem św ia t dla
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ciebie! Synu, córko, daj mi serce twoje! Patrz ,  oto 
stoję u drzwi serca tw ego  i pukam... pukam !"

Czy na te słodkie s łow a serce nasze nie 
zadrży?

Boskie ognisko  miłości, działaj Tw oje ciche 
cuda w  duszach naszych i daj, żeby serca nasze 
rozgorza ły  miłością ku Tobie!

Tłum . M. B.
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